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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi wi Lwowie roeznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za pize*y‘lrę do domu dopłaca się 30 centów 
miesięcznie.

% przesyłka pocztowa w państwie mntrjaeMctr, roeznie 
24 |  — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 8 zł. — 
miesięczni.) 'i  zł.

Z przesyłką" pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek: 50  „  ________ ________ sr. gr. — do
Francji, Antjji, Włoch i Szwajcar}! rocznie 80 
Łanków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączaj^c niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłaty I ogłoszeń, przylmują we Lwowie 
Jedvale r wyiąszaie:

M a ro  J k m l a l ł t n l  „D ziennika P o lsk ie g o " , P lae  
r a  la e k i 1. 6 1 7 w d o m  pana K lselk l.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogier, (Otto Kaa^s;, 
M. Duka , H. ScLalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberg ; w Beri‘nie, Frankfurcie- Kołonji, 
Haasenstein et Yogler i Cf. L  D sube; w Hamburgu: 
Karory ei Ł iebm ann; w P a ry tu : C. Adam 52 -ue 
dm Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłati l O  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ilubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice zr jeden wiersz 5 0  ct.

Pry watne korespondencje 1 0  i nekrologia 0 0  c l  od wieriza.
Drobne ogłoszenie 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Rsklway w rubryce Nadeeluic 30 e t  od wiersza.
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Jubileusz Towarzystwa pedagogicznego.
LWÓW I . lipca.

Stoim y w przededniu  poważnego jubileuszu. 
Dnia 14. lipca b. r. obchodzić będzie nasze 
krajow e Tow arzystw o pedagogiczne d w u d z i e -  
s t o p i ą t ą  r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e n i a ,  
a  raczej 26-tą, gdyż właściwy jubileusz, p rzy p a
da jący  ia  rok  1893, został z powodu , w ystaw y 
krajow ej na rok 1894 przeniesiony O w ierćw ie
kow a m rówcza praca Tow arzystw a pedagog) 
eznego w ydała  już w k ra ju  naszym  błogie owo 
ce, to też 28 z rzędu w alny zjazd członków 
tego T ow arzystw a, połączony z rzad k ą  w n a 
szych stosunkach krajow ych uroczystością ju b i 
leuszową budzić powinien w szerokich kołach 
społeczeństw a powszechne żywe zainteresow anie 
się spraw am i tego T ow arzystw a, k tó re  jak o  cel 
swego działania w ytknęło  sobie „w pływ anie na 
rozwój szkół ludow ych, średnich , niższych, 
specjalnych i sem inarjów n au czy c ie lsk ich , tu 
dzież popieranie w szelkich spraw  w ychow ania 
publicznego i domowego w edług zasad  zdrowej 
pedagogji", następnie zaś „udsielanie pomocy 
tak  m ra ln e j ,  ja k  i m aterjalnej członkom  swoim " 
(§. 1, sta tu tu).

Tow arzystw o pedagogiczne, w .erne tym  ce 
lom i zadaniom , speim ało z w szelką gorbwością 
swój obow iązek wobec sw ych członków i wobec 
k ra ju  i dlatego z szeregu w szystkich tow arzystw  
krajow ych zasługuje ono na  osobliwszą uw agę i 
odszczególuienle.

Zanim  pióra fachowe poddadzą 25 le tn ią  
działalność Tow. pedag. k ry tycznem u rozbiorowi, 
w ym ienim y pokrótce w ogólnym zarysie tegoż 
pracę.

Zaw iązane zostało za in icjatyw ą Bronisław a 
T r z a s k o w s k i e g o  w lutym  1868, t. j. w czasie, 
k iedy  stosunki szkolnictw a naszego, a  zw łaszcza 
ludowego by ły  nadzw yczaj op łakane W  szko
łach  w yższych i średnich  językiem  w ykładow ym  
by ł język  niem iecki, a szkoły ludowe w zupeł- 
Dern by ły  zaniedbaniu , gdyż organizacja  ich po 
legała  na przepisach  p rzesta rzałe j i osławionej 
u nas ustaw y, tak  zw anej Poltłische Schulv;rfas- 
sung,u pochodzącej z r. 1805. W ów czas to po- 
d jęL  Tow. pedag. już  w zaran iu  swego istn ie
nia, po w prow adzeniu w życie ra d y  szkolnej 
k rajow ej w dniu 24. stycznia 1868, d ług i szereg 
starań, k tó re  po azień  dzisiejszy pom yślnym  już 
to stu ły  nw ieńczune skutkiem

Założenie pod red ak c ją  ś. p. K aro la  M a- 
■ z k o w s k i e g o ,  fachowego czasopism a Szkoła , 
k tórego n ak ład cą  b y ł ś. p. K aro l W i l d ,  zasłu
żony księgarz lw ow sai, ułatw iło  Tow arzystw u 
pedagogicznem u jego zadanie  w zniosłe. W  me- 
Uiorjale głównego zarządu  Tow. ped., w niesionym  
do rad y  szkolnej krajow ej w formie olbrzym iej 
petycji, poruszono od razu  spraw y b ard zo  w a
ż n e , najw iększej doniosłości d la  szkolnictw a n a 
szego, a Tow. pedagogiczne z pew ną dum ą przy
znać sobie może in icjatyw ę w  najw ażniejszych 
keiormach szkolnych, jak ie  od r. 1868 u  nas 
przeprow adzone zostały.

U staw a o stosunkach  p raw nych  nauczycieli 
Szkól ludow ych, spraw a sem inarjów  nauczyciel
skich, organizacja szkół średnich, a mianowicie 
Realnych, o rganizacja szkół żeńskich, spraw a 
instrukcji w szkołach ludow ych, k tó ra  się d a 
wniej ogran iczała  „n; w yłącznej nauce n iepło
dnego czy tan ia", spraw a polepszenia by tu  n au 
czycieli ta k  szkół średnich , ja k  i ludow ych, do 
datków  pięcioletnich, p izym usu  szKolnego, zapro
wadzenie jedno lite j pisowni, zak ładan ie  czytelni 
dla ludu, spraw a szkół przem ysłow ych i wie- 
czi m ych  dopełn iających , ja k  niem niej szkół dla

i p iastunek  — oto są pobieżnie w yliczone, 
a żywotne d la  nas kw estje , k tórem i się Tow a
rzystwo pedagogiczne w ciągu swej 25-letniej 
działalności zajm uwało.

Jeżeli czem  zasłużyło się Tow arzystw o ped. 
Społeczeństwu Ł,ak najlepiej, to niezaw odnie przez 
Zakładanie w siedzibach swoich zarządów  od- 
działowych w w iększych m iastach  — ja k  T ar- 
Zńw, Stanisław ów , K ołom yja, Ja ro sław  S try j, 
U.-t.hobycz, Sam bor, ltzeszów , Jasło , Sanok —  
Wyższych szkół żeńskich i szkół przem ysłow ych, 

-Jak niem niej w ydaw nictw em  podręczników  szkol
nych , tudzież urządzeniem  niety lko  we Lwowie, 
Sie i na prow incji, .dozytów  popularnych , k u r 

ków rolniczych i w ete rynarji, w reszcie i w ystaw  
r»eczy szkolnych, ja k  w K ołum yi, Tarnow ie, 
R opczycach i K rośnie. O dbyw ające się po dzień 
dzisiejszy na  prow incji obchody narodow e, ja k  
Wieczory k u  uczczeniu pam ięci M ickiew icza, 
Rrasińhkiego, Słow ackiego, K raszew skiego i tym  
Podobne obchody, budząco ducha narodowego, 
• la la z ły  swych najgorętszych  pro tek torów  w ło- 
*Ue T ow arzystw a pedagogicznego.

L iczn ie  w k ra ju  Daszym pozaw iązyw ane 
uBursy nauczycielsk ie", w k tó rych  m łodzież bez 
różnicy stanu  i ob rządku  gościnne znajduje 
Żftneszczenie są dziełem  w yłącznie T ow arzystw a 
pedagogicznego i ludzi dubrej stałej woli, bez
in teresow nych iunkcjonarjuszy  tego skrom nego, 
ż bez k rzy k u  i ha łasu  skrzętn ie  pracującego 
•tow arzystw a, którem u na  k arc ie  naszego odro
dzenia narodowego zaszczytne należy się 
żaiejsce.

Nie było bowiem r ie m il spraw y, w k tó re jby  
tow arzystw o pedagogiczne, czynnego niie było 
Wzięło udziału. Czy to sp raw a M acierzy  Polskiej, 
®8y „K ółek rolniczych," czy korpusów , lub  kolo-

w akacyjnych , czy  10 radośna, czy  sm utna 
Soczystość narodow a, wszędzie znalazło  się T o
warzystwo pedagog., k tórego tern w iększa je s t
• -sługa w tem , ze od roku  1868 po dzień swego 
teoezystego jub ileuszu  zachow ało swój ch a rak te r
* e y s t  o-n a r  o d o w y , jak iem  być powinno T o
warzystwo, sk ładające się z pracow ników , u p ra 
w iających niwę narodowego w ychow ania i w y
kształcenia.

Cieszy się też Tow arzystw o pedagogiczne 
ogólnem w k ra ju  uznaniem , zaufaniem  w ładz 
rządow ych i autonom icznych, poparciem  pow a
żnych insty tucy j i osób pryw atnych , a zachęco
ne powodzeniem i ogólnem zaufaniem  — nie 
zw ażając na głosy g a rs tk i zacietrzew ionych, a 
raczej zaślepionych m alkontentów , nie przestanie 
dążyć do celów, w statucie swoim w ytkniętych , 
ab y  i po drugich  25 la tach  w ykazać się mogło 
podohnejni, ja k  dotąd, sukcesam i, czego mu 
z całego serca życzym y.

Bej Ki p a n a  Elourens.
Nową anegdotę o Polsce zm yślił p. F lourens, 

b y ły  francusk i m inister spraw  zagran icznych , 
a w św iat puścił j ą  F igaro. T en dyplom ata je s t 
znanym  bajarzem , a ów dziennik  parysk i, ile
kroć m a do w yboru m iędzy p raw dą, a k ła m 
stwem, zawsze woli ostatnie, je ś li ty lko  może 
n iem  spraw ić w rażenie. Sprzym ierzyły  się tedy  
te dw a p iękne duchy i kłam ią, ja k  najęte , a 
F ran cu z i, sław ni z tego, że spraw  i stosunków 
zagran icznych  ta k  samo nie znają, ja k  geografji, 
w ierzą im święcie. F lourens tedy  począł od czasu 
do ozasu um ieszczać w F igarze  a r ty k u ły  pod 
w spólnym  ty tu łem  „Z  dyplom acji" (Dessous Di- 
plom atiąues) i w nich ta k  czern ił francuskich  
polityków , że w końcu zagrożono mu procesem . 
Po te j groźbie zan iechał on eksploatacji dyplo
m atycznych  tajem nic francuskich , zaczął nato
m iast plotki siać o innych państw ach i narodach, 
ta k  kolejno przeszedł W łochy, H iszpanję, Ho- 
land ję  i w reszcie w ziął Polskę w obroty.

S ą  g łupstw a uprzyw ilejow ano.
W idoczny nonsens, rażąca  nieznajom ość

w ypadków , znanych pow szechnie, rzecz po prostu 
idjotyczna, a je d n a k  pow tarza ją  c a ła  p ra sa  
europejska, śmieje sic z plew , a pom.mo tego 
szuka w nich zdrowego ziarna  i w ierzy, że je 
znalazła. T em  zdrowem ziarnem  je s t wiado 
mość, żeśmy na życzenie cesarza W ilhelm a 
mieli zrobić w ostatnim  styczniu w ielkie pow sta
nie w K rólestw ie Polskiem . O dbudow anie Polski 
było w rzekom o rzeczą postanowioną w Berlinie 
i W iedniu, m iała więc w ybuchnąć w ściekła
wojna i t. d. Po co ten  koncep t potrzebny by ł 
Flourensow i ? Oto, ch c iż ł on p rzekonać F ra n c u 
zów, że Rosja, —  ukochana i w ierna p rzy ja
ció łka republik i —  m usiała zaw rzeć tra k ta ty  
handlowe z N iem cam i i A ustrją , bo inaczej m ia
łab y  wojnę i s trac iłab y  Polskę. T a k ą  „ ta je 
m nicę", dyplom atyczną odsłonił p rzed  światem  
F lourens, a św iat, choć widzi głupstw o, p rędzej 
sobie, niż jem u, nie w ierzy i mówi, że —  kto 
tam  wie 1 choć niezupełnie, ale coś ta k  być 
m o g ło !

D laczego niezupełnie, to się pokaże z opo
wieści F lourensa. B aje o r , że odbyta  przeszłego 
la ta  tryum falna podróż m arynarzy  rosyjskich
z T ulona do P a ry ż a  srodze rozgniew ała cesarza 
W ilhelm a. Postanow ił on rozpraw ić się z Rosją, 
zredukow ać ją  do wielkiego księstw a m oskie
wskiego, porozum iał się z A ustrją , od W łoch i 
A nglji o trzy m ał zapew nienie, że będą trzym ały  
F ran c ję  na uw ięzi i ty lko  pozostaw ało jeszcze 
znaleść powód do wojny. W ięc W ilhelm  I I .  we
zw ał do siebie a ry stok ra tów  z Poznańskiego, 
u łożył się z nimi co do odbudow ania Polski i 
w zam ian zażądał w yw ołania w W arszaw ie r e 
wolucji, co było tem ła tw iej, że przychodziły  ró 
żne w iekowe rocznice, k tó re  obchodząc, można 
było  rożnamic.tnić ludność. Oczywiście pow stały
by w ypadk i w strząsa jące ; k rew  z la łaby  ulice 
W arszaw y, W ilna, innych m iast; niem ieckie 
dzienniki zaczęłyby  opisywać barb arzy ń stw a  pół
nocnego niedźw iedzia, pokierow anoby uczuciam i 
Niemców ta k , że Wilhem II , czyniąc wclę ludu, 
m usiałby wystosować ostrą notę do P etersburga , 
a potem jużby  w ojna b y ła  gotowa. A rystokraci 
poznańscy z ta k ą  misją przyjechali do W arszaw y 
n iby  na  k a rn aw a ł — i rzeczyw iście zaczęły  się 
tam  jak ie ś  jubileuszow e obchody, Ale w P e 
tersbu rgu  wiedziano, co się święci, więc z ludno • 
ścią polską postępowano nadzw yczaj łagodnie, a 
jednocześnie spytano rządu  berlińskiego, czegoby 
chciał, aby żyć w zgodzie. Rząd niem iecki od
pow iedział, że chce tra k ta tu  handlowego, a tego 
samego chcia ła  i A ustrją . W ięc Rosja uczyń ła  
im zadość: zaw arła  tra k ta ty , niew ygodne dla
siebie, aby  jeno  un iknąć wojny, do której nic 
b y ła  przygotow ana. A le ten  w ypadek  dobrze 
zak arb o w ała  w swej pam ięci i ta k  wymuszonych 
układów  handlow ych tem bardziej nie uw aża za 
trw ałe , że są  dla niej szkodliwe. E fek t tycli 
trak ta tó w  by ł ten , że się Rosja odsuwa od F ra n 
cji, ale niechże te raz  w ie republika, ja k ą  one 
m ają w artość i niech ciągle liczy na rosyjską 
w ierną przyjaźń.

N iechże liczy, w ierząc kłam stw om  F lourensa, 
k tóre wymownie świadcz i  o tem , ja k ic h  to F ra n 
cja m iew a m inistrów. W y sta rczy  tu  zanotować, 
że trak ta to w e  rokow ania zaczęły się między 
N iem cam i a Rosją przeszłej jesieni, zatem  
w krótce po tulońskich  i parysk ich  uciechach 
z rosyjskim i m arynarzam i — i że w styczniu 
roku  bieżącego prelim inarz tra k ta tu  handlowego 
Niem iec z Rosją by ł już  ułożony, a 5. lutego 
podpisany, zatem  rzecz się całk iem  skończyła 
p rzed  karnaw ałem , na  k tó ry  niby jeździli po
znańscy arystokraci do W arszaw y. Nie po trze
bujem y c h j ba dudaw ać, że w cale nie jeździli i 
że tra k ta t  handlow y z A u strją  zaw arła  Rosja 
nie równocześnie z Niem cam i, lecz dopiero w  o 
s ta tn ich  dniach m aja i to po chwilowej obawie, 
że może być wojna celna w łaśnie w tedy, gdy  
i aż b y ł t r a k ta t  rosyjsko-niem iecki, G dzież tu  za
tem je s t owa wspólność nacisku, k tó ry  w ediug 
F lourensa m iały  N iem cy i] A u tir ja  w yw rzeć na 
Rosji ?

S trasznie więc plecie ten eksm inister spraw  
zagranicznych, ale ponieważ to F rau cu z  i ponie
w aż a rty k u ły  jego d ruku je  parysk i Figaro, w ięc 
o tem się mówi w całej E uropie. Czyż to nie 
dowód, że są g łupstw a uprzyw ilęjo vane V

.Ruble wycofane z obiegu.
„T erm in  wym iany biletów  kredytow ych, 

wycofanych z obiegu —  pisze Nawoje W rem ia  — 
u p łyną ł 1 (13.) m aja, a z prowincji nadchodzi 
m asa inform aczj, że dużo biletów daw nych nie 
zostało wym ienionych na, nowe, oraz, że bilety  
daw ne sta ły  się już przedm iotem  spekulaeji.

Z K rólestw a donoszą nam , że spekulacją  
zajęli się żydzi, skupujący stare  b ilety  i p ła 
cący  za nie po kop. 10 za  rubla ; w gubern iach  
nadw ołżańskich znowu rozgłoszono, że term in  
w ym iany sta rych  biletów  na nowe odroezono 
d la  S yberji do nowego roku. W obec tego bilety  
daw nego stem pla kupują  się tara po cenie 50 
kop. za rubla. N adto niem al wszędzie utrw aliło  
się przekonanie, że term in  miniony będzie prze
dłużony, a to ze w zględu na ilość biletów  nie- 
w ym ienionych.

W niosek ostatni oparty  je s t na p ra k ty c e  
daw niejszej, gdy  m inisterstw o skarbu  odraczało 
istotnie k ilkakroó  term ina wym iany biletów k re 
dytow ych, w ycofanych z obiegu, P ra sa  prow in
cjonalna staje w obronie tego postępow ania i do
m aga się zastosowania go w w] padku  te r a 
źniejszym.

Z daw ałoby  się, że istotnie nie m a słuszne
go powodu do n ieprzedłużenia term inu, bowiem 
państw o w gruncie rzeczy  nic nie straci n a  tem, 
ze pozostały  w obiegu b ile ty  starego stem pla, 
aas karan ie  biedaków  za  to, że do nich nie do
szła wiadomość o term inie w ym iany byłoby bez- 
podstaw nem .

W szakże  w spraw ie . przedłużenia term inu 
istnieje jeszcze w zgląd jeden , m ianow icie: kto 
w łaściw ie zyska na odroczeniu ? Czy w y g ra ją  
istotnie ci b iedacy , co p racą  całego życia zdo
ła li zebrać j a k ą  setkę rub li na  „czarną godzinę ? “ 
Czy w ygrana nie p rzypadnie  w udziale w y łą
cznie spekulantom  i aferzystom , o k tó ry ch  m ó
wiliśmy wyżej V

O dpowiedzi na  te  p y ta n a  zaw isły od szyb
kości decyzji m inisterstw a skarou . Jeśli je s t m o
żność przedłużenia term inu, należy to uczynić 
ja k  najp rędzej, a to dla tego, żeby odrazu zapo- 
biedz szerzeniu się spekulacji i nie dać je j mo
żności ciągnienia zysków  na  nowem odroczeniu 
term inu w ym iany."

Stan zieraiaptoddw we wschodniej Galicji.
(N o  podstaw ie relacyj korespondentów Tow arzy. 

stw a gosp.)
R elacje korespondentów , k tó re  m. dostar 

czy ły  m aterja łu  do niniejszego a rty k u łu , pocho 
dzą z pierw szej połowy czerw ca, a więc z c z rsu  
gdy św. M edard rozpoczynał dopiero swe rząd y  
Mimo to je d n a k  we w szystkich doniesieniach 
spotykam  się z żalam i na nadm ierną ilość de
szczu i to w tak ie j ilości jed n ą  z siedm iu egip
skich plag.

D ziś nie ulega wątpliw ości, że na  punkcie 
paszy rok  obecny bodaj czy nie będzie  gorszy 
od zeszłego, bo czy kto pokosi łą k i i konicze, 
czy nie pokosi, w rezultacie nie będzie m iał 
paszy. W  pierw szym  bowiem w ypadku  zbierze 
gnój, w drugim  zdrew niałe łodygi, k tórych  do 
paszy zali azyć nie można. Czy zaś, a właściwie
0 ile rok  bieżący na punkcie ziemiopłodów bę
dzie lepszy lub gorszy od ubiegłego, to da się 
jaśniej określić na podstawie d a l, jak ie  w po
czą tku  lipca nadejdą. Jeżeli zaś chodzi o po
ciechę w nieszczęściu, o solamen miseri, to m a
m y tow arzyszy niedoli, do słotny i zim ny czer
wiec niety lko G alicji dokucza, jest on ta k i  sam 
w całej p raw ie środkowej Europie.

W  szczegółach p rzedstaw iały  się ziemiopłody 
we w schodniej części k ra ju  w połowie miesiąca 
n as tęp u jąco :

W  ziem i bełzk iej były  rzepak i dobre, nie 
mniej żyta, pszenice, jęczm iona i owby. S trą  
czkowe i okopowe, króre poczynano obsypywać, 
trzy m ały  się również nieźle, średnio natom iast 
w yglądały  łąk i i konicze, k tórych jeszcze kosić 
nie rozpoczęto

W pow iatach brodzkim , kam ioneckim  i zło- 
czowskim ss urodzaje przeciętnie dobre, lecz 
częste deszcze w pływ ają  n iek o rzy stn ie ; ży ta 
okw itły  nierówno, pszenice m iejscam i w skutek  
długich deszczów w yległy. W  ja ry ch  zbożach 
w yrządziły  pędrak i, k tó re  się dosyć gęste poja
w iły, znaczne szkody, którym  prawdopodobnie
1 ziem niaki ulegną. K orespondent się obaw ia — 
a przew idyw ania  jego  ziściły się n iestety  — że 
w razie dłuższej sło ty  w szystkie zboża w ylegną 
i więcej się m e podniosą.

Północno-wschodnia część Podola m a ty lko 
średni rzep ak  (bardzo rzadko uprawianym, ró
wnież ta k  samo kw alifikują pszenicę, ęd której 
znacznie gorsze je 3t  żyto. N atom iast jęczm iona, 
owsy i grochy  b y ły  wszędzie dobre. Okopowe 
dobrze pow schodziły i nieźle się trzym ają, ty lko 
ogrom nie chw astam i pozarasta ły  w skutek  nad
m iernej wilgooi. Chm iel — o ile go up raw ia ją— 
w yglądał wszędzie dobrze. D rzew a owocowe nie 
dadzą praw ie żadnego zbioru, bo zaw iązki owo
ców w skutek ustaw icznej słoty pooblatyw ały .

W  południowej czyści Podola stan  ogólny 
w połowie miesiąca przedstaw iał się zupełnie za- 
dowalniająco, zewsząd tylko w yrażano obawę, że 
te  różowe nadzieje m ógłby zniw eczyć detzez, 
gdyby dłużej pada ł. Zboża ozime b y ły  dobre, 
ja re  naw et w yborne; k o k u n ld ze  m ierne m iejsca

mi ty lko dobre, wszędzie bardzo zachwaszczone, 
a deszcze przeszkadzały  obrobieniu. Tytoniu stan 
wszędzie średni z w yjątkiem  w schodniego k ą ta  
pow iatu zaleszczyckiego, gdzie ma być miejscami 
nawet w yborny. Chmiel, bardzo rzad ac  u p raw ia
my, przedstaw ić się dobrze. Z iem niaki wnraw dzie 
dobre, ale bardzo zachwaszczone, a obgartyw a- 
nie z Dowodu słoty utrudnione.

N a Pokuciu  żalą się, że deszcze u trudn iają  
ogromnie roboty w polu tak , że o obsypyw aniu 
ziemn:aków i ku k u rn d zy  mowy być nie może. 
J a r “ zboża w yglądały w praw dzie lepiej od ozi
m ych, lecz ciągłe deszcze każą się spodziewać, 
że bieżący rok  będzie równie zły , ja k  ubiegły. 
Z nacza  część ląk i koniczyn pokoszona gnije na 
pokosach. W szystkie rośliny okopow e: buraki,
kartofle i kukurudza  zarasta ją  bez możności ich 
obrobienia. K nkurudza  nie daje naw et widoku 
n a  średni plon i dlatego zam ierzają w wielu 
m iejscach przeorać. Ozime zboża w skutek słoty 
powalone, już  się nie podniosą, to samo stanie 
się z ja rem i.

P odkarpack ie  pogórze stosunkowo najm niej 
się żali dotąd  na  deszcze i kw alifikuje stan 
sw ych płodów rolnych jak o  przeciętnie dobry.

Ze ten  ogólny obraz urodzajów  we wscho 
dniej G alicji p rzyb ierze  w następnych  re lac jach  
inny ton, m e ulega wątpliwości, gdy  się zważy, 
że druga połowa czerw ca nietylko nie b y ła  pod 
względem ilości opadów uboższą, ale przeciw nie 
bogatszą. D odajm y do tego spustoszenia, jak ie  
zrządził wylew w szystk ich  p łynących  wód w z a 
chodniej Galicji, a otrzym am y całość, k tó ra  sp ra 
wia w rażenie przygnębiające. Z eszłoroczny nie
urodzaj, powtórzony w nowej edycji tego roku, 
a  w zbogacony jeszcze nieobliczalnem i szkodam i, 
zrządzonem i przez w ylew , k tó ry  m iejscam i p rze
w yższył naw et katastrofę z r. 1S84, sta je  w c a 
łej swej grozie p rzed  tym i, k tó rzy  są powołani 
do uchylan ia  skutków , jak ie  ta  nowa k lęska  
spraw iła.

R ozpraw iam y wiele uad potrzebą podźwi- 
gnięeia przem ysłu  w k ra ju , s ta ram y  się wszel- 
kiem i sposobami i środkam i podtrzym yw ać tę w ą
t łą  roślinkę, m arzym y o stw orzeniu przem ysłu  
fabrycznego bez węgla i żelaza, zam ierzam y 
zbudow ać sieć kolei żelaznycli i m am y na to 
już zawotowane przez Sejm poważno kap ita ły , 
a o podźw ignięciu rolnictw a a przynajm niej 
o uchyleniu ty ch  niebezpieczeństw , j=>kie mu 
grożą ze strony rozszalałych rzek , przypom ina
m y sobie w tedy, gdy nastąp i ka tastro fa  taka, 
jak  w r. 1884 i w r. 1894. N ic w ątpię, żc i te 
raz po tej świeżej powodzi przypom inam y sobie, 
że z wysokości najw yższego troDu dwa razy  p a 
d ły  enuncjacje, w k tórych  uznano potrzebę sy 
stem atycznej regulacji rzek  naszych, niszczących 
w perjodycznych odstępach z k retesem  cały  do
b y tek  m ieszkańców, nad  niemi położonych. Czy 
je d n a k  zerw iem y się raz  do czynu, czy tylko 
poprzestaniem y na rozpam iętyw aniu i zebraniu  
dat, ile to p racy  poszło na m arne, ile dziś za
m ożnych ju tro  się znalazło w nędzy , przyszłość 
n iedaleka  pokaże. (B o ln ik .)

KRONIKA
Fcmlętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kuiciuszki.

P o n i e d z i a ł e k  2. lipca.
Przyjazd 300 uczniów gimnazjum rzeszowskiego 

na wystawę krajową we Lwowie.
O godz. 4 popoł. w sali Frohsinnu popis szkoły 

mnzycznej pani Markiewiczowej.
O godz. 6. popoł. walne zgromadzenie Towarz. 

„Harmonja."
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 1 zł-

Teatr hr. Skarbka: „Nitouche", operetka w 4 
aktach Hjrve’go Pierwszy gościnny występ Adolfiny 
Zimąjer. Początek o godz. 7 ‘f, wieczorem.

Wycieczka 370 dzieci krakowskich na wystawę 
krajową we Lwowie.

Kalendsrz. Poniedziałek (2 .): Nawidzenie N. 
M. P. Wschód srońca o godzinie 4 . minut 11, za
chód o godzinie 7. minut 56.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum W Jaśle, 
pod przewodnictwem p. radcy Germana, zakończył 
się następującym wynikiem. Dojrzali z odznaczeniem: 
Konstantynowicz J a n , Niezgoda P io tr, Pruchnik 
Józef; dojrzali: Ciołkosz Kasper, Puk Kasper, Gaweł 
Emil, Baas Zygmunt, Herz Eisig, Kędzierski Józef, 
Krementowskl Józef, Kruczkowski August, Kulczycki 
Kazimierz, Ligeszewski Eugeniusz, Metzger Feliks, 
Mytkowicz Andrzej, Paczosa Franciszek, Pepera Woj
ciech, Przybylski Stanisław, Skawski Marjan, Słowi
kowski edzisław, Siennicki Franciszek, Welfeld Lei- 
zor, Welfeld Fischel, Zapalski Aleksander, Lukiano 
wicz Dyonizy (pryw.), Sekieta Roman (pryw), Mie- 
rzeński Leopold (ekst.), Nebeski Władysław tekst.), 
Nazarewicz Franciszek (ekst.), Pelc Feliks. Jednego 
ucznia publicznego i dwóch eksternistów reproDowano 
na rok, pięciu uczniom publiezrym i dwom eksterni- 
stom pozwolono poprawić egzamin po wakacjach.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Bochni 
odbył się pod przewodnictwem krajowego inspektora 
szkół średnich, dra Ludomiła Germara, w czasie od 
9. do 12. bm. Egzamin dojrzałości składało 20 
uczniów pnbliozuycb i 1 prywatysta. Uznano za doj
rzałych z odznacz snien 4, za dojrzałych 14 abiturjen- 
tów, pozwolono poprawić egzamin z jednego przed
miotu 3 nie reprobowano żadnego. Świadectwa doj
rzałości otrzymali: Arvay W iktor (z ed/naczeniem),
Bujak Franciszek (z odznaczeniem)., Bzdyl Michał, 
Chrzauow.cz Franciszek, Goyski Stefan, Gólski Stani
sław, Koterbski Józef, Michnik Antoni, Polek Jędrzej, 
Rynczarski Jan, Skoczylas Stanisław (z  odznaczeniem),

Świgost Michał, Tenczyn Jan, Terczyński W ładysław 
(z odznaczeniem), Twardowski Jan. Wróblewski Sta
nisław, Zachara Jan, lir. Zamoyski Władysław.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum złiczowskiem 
odbył się w dniach 19. — 2(i. czerwca pod prze
wodnictwem radcy rządowego dr. T. Gerstmana, 
członka rady szkolnej krajownej i dyrektora szkoły 
realnej we Lwowie.

Do egzaminu zgłosiło się dwudziestu siedmiu 
uczniów publicznych i sześciu eksternistów. Otrzymali 
świadectwo dojrzałości: Bocheński Stefan (z odznaczę 
niem), Farmacij Grzegorz, Jendl Stanisław, Kotowicz 
Tadeusz, Kraus Marjan, Kryczyński Bionisław, Krze
mień Ludwik iz odznaczeniem), Majkowski W łodzi
mierz (eksternista), Moszyński Edmund, Oborski Ka- < 
zimierz, Olejnik Włodzimierz, Orosz Ludwik (ekster
nista), Paczowski Jan, Palek Izaak, Roder Franciszek, 
Solecki Kazimierz, Sołtys Jan, Sytnik Władysław, 
Siegelbaum Oskar, Werhanowski Włodzimierz. Po
wtórzyć egzamin po ferjacli z jednego przedmiotu '  
pozwolono siedmiu, reprobowano na rok czterech, bez 
terminu jednego; jeden easternista odstąpił prz^d 
ustnym egzaminem.

Pamiątka po carze Szujskim. W Nowoje 
W rem ia  czytamy:

„Przed niedawnym czasem rozpoczęta została w 
Warszawie przebudowa gmachu, zajmowanego przez 
I. gimnazjum klasyczne, w którem wychowują się 
głównie dzieci ruskich. Cerkiew, istniejąca w tym 
gmachu, będzie rozszerzoną. W początkach XVII. 
stulecia, na terytorjnm, należącem teraz do I. gimna
zjum, wzniesiona była przez króla Zygmunta III. ka- « 
płica, w której złożone były zwłoki cara Wasyla 
Szujskiego. Kaplica ta uległa rozebraniu po prze
wiezieniu zwłok cara Szujskiego do Moskwy. W roku 
1816 car Aleksander I. podczas odwitizin Warszawy 
kazał wznieść na tom miejscu cerkiew prawosławną, 
ale wola ta nie była wykonaną i w roku 1820 sta
nął na tern miejscu dom głośnego w historji polskiej 
krzewiciela oświaty Staszyca. W roku 1855 urzą
dzono w nim pierwszą w kraju szkołę russką. Wów
czas też, to jest w roku 1865, w gmachu gimnazjum 
urządzono małą cerkmw prawosławną.

Gmach główny gimnazjum I. przebudowany bę
dzie w stylu bizantyńskim, będzie upiększony kopułą 1 
z krzyżem i pozyska wygląd moumentalny. Tak 
więc miejscowość historyczna, w której pogrzebiony 
był zmarły w niewoli władca ruski, będzie uświę
coną przez pobudowanie w niej wspaniałego gmachu * 
z cerkwią.

Nie ulege wątpliwości, że widok przebudowa
nego gmachu I. gimnazjum, przypominając wyeho- 
wańcom ruskim jednę z kart dziejów ojczystych, 
będzie w nich utrwalał uczucia narodowe, k t ó r e  
c z a s a m i  b y w a j ą  z a g ł u s z a n e  w z a g n a n y c h ,  
t u t a j  l o s e m  d z i e c i a c h  r u s s k i c h " .

Więc biedne dzieci „russkie", losem zagnane t 
zostały do dzielnie polskich! Całkiem to coś nowego... 
w każdym razie warte zanotowania.

stajnię Semicką, a więe pierwszorzędną stajnię 
wyścigową, nabywa, jak się dowiaduje Słow o , od 
pana Ludwika Grabowskiego ordynat hr. Maurycy 
Zamoyski włącznie z dobrami i pałacem w Lubarto- 
wiie. Ostateczny układ w tych dniach będzie zawarty, 
a w nim szczegółowe warunki umówione. Obecnie 
wiadomem jest tylko że pan L. Grabowski wymówił ’ 
sobie dożywotnie władanie i kierownictwo stajnią i 
dobram i; zastrzegł sobie również, że w przyszłości 
stajnia nigdy zwiniętą być nie może, a konie biegać 
będą, jako stajnia „Ordynacji hr Vamoyskich i L. 
Grabowskiego".

Ltmpki elektryczne... dT a reporterów. Mię
dzynarodowe biuro wynalazków Oleimana i spółki 
w Oppeln nabyło na własność i puściło w obieg 
masę ołówków, opatrzonych w górnym końcu minia
turową lampką elektryczną. Ołówki te, przeznaczone 
są dla reporterów, zmuszonych po ciemku robić no
tatki. Nam się zdaje, że reporter po ciemku nic nie 
zobaczy — robić więc notatek nie potrzebuje. Ot, 
zwyczajny figiel i nic więcej.

Największa bryła srebra, jaką kiedykolwiek 
dostarczyły kopalnie, w/dobyta została niedawno 
w kopalni Smugglers w Aspen w Colorado. Po oczy
szczeniu okazał" się, że bryła zawiera prawie czyste 
sreoro, waży 3.300 funtów i przedstawia wartość 
25.000 dolarów. Największą dotąd bryłą srebła, wy
dobytą z ziemi, była znaleziona przed laty kilku 
w kopalni Gibson, a ważąca trzy tysiące funtów.

Stosunki W Austraiji Jak donoszą do pism 
warszawskich, stosunki w Austraiji przedstawiają się 
co dnia gorzej. Robotnik nie może dostać roboty, a 
kapitalista nie ma żadnych, albo małe zyski. „Je
dynym jasnam Dunktem na horyzoncie jest odkrycie 
bajeczLe bogatych kopalń złota w zachodmej, a ra
czej środkowej .-lUstralji. W tych nowych właśnie 
kopalniach w Coolgai den niezmierna panuje drożyzna. 
Wielki tam brak wody, galon kosztuje 18 pensów, 
a 10.000 ludzi już tam pracuje. Australczycy tak 
przywykli do słonej lub morskiej wody, że nie chcą 
pić świeżej ; jeżeli ją mają, to przea piciem rzucają 
szczyptę soli. Powiadają, że świeża woda nie ma 
smaku. Według ostatnich wiadomości w Coolgarden, 
w jednym szybie wydostają złoto młotem i dłatem. 
Coolgarden przyćmi świetność Bendizo, Ballarat i 
italiiornii. Znaczna liczba emigrantów wyjeżdża z 
Austrjalji do Paraguayu. Zawiązało się tam stowa- 
ozyszenie, liczące 5000 członków, które pod nazwą 
„New Australia Associacion" usiłuje utworzyć „ideal
ną" Rzeczpospolitą; dorośli muszą składać po 60 
funtów, panny nie płacą żadnej składki. Wielu człon
ków daje węcej, a jeder z zagorzałych zwolenników 
dał 10.000 funtów, tak, że kapitał jest znacznie 
większy, niż miał być pierwotnie, a dziś już na 
każdą głowę przypada przeszło 100 funtów. Począ
tkowo wyśmiano cały ten projekt, a dziś już pi ze
szło 200 pionierów pracuje na rtlach stowarzyszenia. 
Stowarzyszenie posiada już wrasny statek „The royal 
Tar", służący do przewozu wychodźców z Austraiji 
dc PaiagLayu."

►
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Z pobytu ministra handlu we Lwowie. Po
skończonych andjencjach udał się minister handlu p. 
W nrmbrand na śniadanie do księcia Windisch-Graetza, 
a następnie o godzinie f/a4. po południu zwidził naj
większe nasze zakłady przemysłowe. W towarzystwie 
namiestnika hr. B a d e n i e g o  i wiceprezydenta izby 
handlowej p. Piepesa pojechał pan minister do p a r o 
we j  f a b r y k i  w y r o b ó w  s t o l a r s k i c h  B r a c i  
W c z e l a k ó w .  Tutaj powitał pana ministra wła
ściciel, p. Franciszek Wczelak.

Przed< wszystkiem oglądał pan minister halę ma
szyn, gdzie wypytywał się .bardzo szczegółowo o 
każdą maszynę, co robi, skąd jest sprowadzona i t. d.

Następnie przeszedł do wielkiej sali, gdzie się 
mieści warstat stolarski. Tuiaj oglądał roboty, pytał 
się, ilu robotników zatrudnia fabryka, jakiego pocho
dzenia są przeważnie robotnicy, wiele zarabiają itd.

Stąd przeszedł p. minister do parterowych lo- 
kalności, oglądnął suszarnię, ogrzewaną parą i kalo
ryferami, a w końcu przeszedł do biura fabryki, 
gdzie zabawił przeszło Kwadrans, żądając od p. 
Wczelaka dokładnych dat co do cen wszelkich mate- 
rjałów drzewny h. Mianowicie pytał się p. minister, 
w których stronach jest najwięcej smereczyny, czy 
jest poddostatkiem drzewa jaworowego, dębiny, drze
wa modrzewiowego itd. P. Wczelak zauważył, że 
Galicja posiada bardzo wiele materjału drzewnego, 
jednakże najlepszy materjał tz. pierwszej klasy wy
wożony jest do Francji i Niemiec, to też trudno go 
tutaj dostać. P. minister jsażądał od p. Wczelaka, 
aby mu zestawił ceny wszystk:ch materjałów drze
wnych, a to loco Lwów dworzec.

Opuszczając fabrykę, powiedział p. minister, iż 
fabryka bardzo m j  się podobała, gdyż jest w z o r o w o  
urządzona.“

Następnie zwidził p. minister fabrykę rosolisów 
i rafinerję spirytu~ów J  A Baezewskiego za rogatką 
Żółkiewską. P. minister całą fabrykę oglądnął bardzo 
dokładnie, oprrowadzany przez właścicieli pp. Bacze- 
czewskich ojca i syna. Bardzo mu się podobał nowy 
aparat rektyfikacyjny, a o całem urządzeniu fabryki 
wyrażał się z największemi pochwałami. Z żelaznych 
rezerwoarów kazał sobie pan minister podać próbki 
spirytusu, który uznał jako czysty bezwonny, a sto- 
pniowość eznaezył na 97v,0. W  dalszym ciągu przy 
zwidzaniu sali aparatów wypytywał się p. minister, 
jak się odbywa rektyfikacja.

Na pożegnanie jeszcze raz pochwalił p. minister 
fabrykę i życzył właścicielom powodzenia.

Kałem* nfaaHackl*. W edług wydanego świeżo 
rocznika statystycznego dla "Rzeszy niemieckiej, pod 
protektoratem Niemiec znajdują się następujące za
morskie krajn : Togo (zacb. Afryka, graniczy z Daho- 
moyem) 6000, Kamerun 496.000, południowo-zacho
dnia Afryka 835.100, niimiecka Afryka wschodnia 
995.000, kraj cesarza Wilhelma (w Ńawej Gwinei) 
181.500, archipelag Bismarcka 52.200, północno- 
wschodnia część wysp Salomońskirh 22.200, na wy
spach Marszałkowskich 400 kwadr, kilometrów, czyli 
obejmujące razem 2,641.41 0 kwadr. kil. Ponieważ 
cała Rzesza nitaiecka obejmuje 640.483 kil. kw. 
więe kraje, nad któremi Rzesza rozciąga protektorat, 
są o 5 razy większe. Ogólna liczba Europejczyków, 
znajduiąoych się w tych krajaob, wynosi 2240, po
między nimi jest 1797 Niemców. W  Togo osiedliło 
się 72 Europejczyków, w Kamerunie 204, w Afryct 
peł.-za. bedniej 969, w Afryce wsehedniej 750, w Ne 
woj Gwinei 178, na wyspaeh Marszałkowskie!? 67.

Lourdes. W fejletonie paryskiego dziennika G il 
B la s  poczęło ukazywać się uowe dzieło Emila Zoli, 
owoc jego trzydniowego pobytu we wsławionem cu
dami miejscu w Pirenejach i kilknletnich studjów. 
Dzieło ukaże się w edycji książkowej w przyszłym 
miesią u.

Kura Znosząca złote j ja z dziedziny bajki 
l przeszła w rzecywistość. PewiBn fermer, Mac Con- 

yille, zamieszkujący Butle Citty w Montana (Stany 
Zjednoczone północnej Ameryki) doznał niedawno 
miłej niespodzianki. Zarżnąwszy kurę przy oprawia
niu jej znalazł w wolu drobny złoty piasek. Spo- 
stfiogłszy to, pozarzynał wszystkie swe kury, w

liczbie trzydziestu i z każdej wydobył pewną ilość 
złota na ogólną sumę 387 dolarów, to jest po dwa
naście dolarów od kury. Zdobycz swą sprzedał ban
kowi rządowemu w Butte C itty ; nabył znowu pięć
dziesiąt kur i puścił je ua złotodajne pola. Po tygo
dniu zarżnął i z wola jej wydobył złota za trzy 
dolary. To też nie ustaje w hodowli drobiu: zjada 
smaczne kurczęta i zgarnia złoto do worka.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R apertoar tea tra ln y . W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Nitouche", operetki, w 4 
aktaeh H eryjego. Pierwszy gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer; jutro we wtor»k „Afrykanka", 
wielka opera w 5 aktach Mayerbeer’a. Gościnny wy
stęp panny Kruszelnickiej, oraz p p .: Mateusza
Schlaffenberga,' Gabrjela Górskiego i Henryka Kowal
skiego.

Znakom item  w ydaw nictw em  przysłużyła się 
firma F r. B o n d e g o  we Wiedniu naszej literaturze 
naukowej popularnej. Są to „Dzieje powszechne ilu- 
strowane“ . Opracowaniem ich zajęli się pp, Czesław 
P i e n i ą ż e k ,  dr. Henryk S a w c z y ń s k i  i Alfred 
S z c z e p a ń s k i  pod kierownictwem profesora dr. 
Ludwika K u b a l i .  Sądzimy, że nazwiska pracowni
ków zbyt dobrze są znane, by lepszej potrzeba było 
rękojmi dla niepośledniej wartości wspólnego ich 
dzieła, zwłaszcza, iż kierownictwo spoczywa w ręku 
męża, który jako historyk i jako pisarz jedno z pier
wszych miejsc w naszej współczesnej literaturze 
zajmuje.

Mamy w ręku tom pierwszy tego na wielkie 
rozmiary zakrojonego wydawnictwa. Zawiera ono 
ezęśó historji starożytnej, (od czasów najdawniejszych 
aż do zawiązków historji greckiej) opracowaną przez 
profesora Czesława P i e n i ą ż k a .

Już sama zewnętrzna strona dzieła przedstawia 
się imponująco. Format 4-to dozwala rozwinąć prze
pych ilustracyj, których przeszło dwieśeie znajduje 
się w tekście,i a dwadzieścia dwie na osobnych kar
tonach. Te ostatnie są kolorowane. Oprawa tomu 
bardzo gustowna i trwała zasługuje na osobną 
wzmiankę.

W sposób ;asny, barwny i przystępny roztacza 
się przed oczyma czytelnika obraz pierwotnych dzie
jów luduości, które z chaotycznego zamętu wyszedł
szy, ooraz wyiazistszy kształt przywdziewały w po
wstających i. znowu ginąoych cywilizacjach. Oprócz 
ogólnych rysów dających nam obraz odnośnych epok 
niejako a vol d'oiseau, znajdujemy tu wyczerpująco 
opracowane ważne momenta, na których jak na fila
rach opiera się budowa starożytnych dziejów. Tak 
więc kolejno poznaje czytelnik zakamieniał^gc w 
swych pierwotnych pieluchach ducha Cbin, unp«ły 
fantastyczne dzieje Indyj, co swą budaistyczną nirwaną 
wyprzedziły ■współczesny nam Scbopenhauerjanizin; 
poznaje dalej ziemię Faraonów, ową ziemię niewoli i 
cudów magicznych i adoracji nieboszczyków, o jakiej 
my nie mamy pojęcia; poznaje kolosa babilońsko- 
asyryjskiego, co przygniótł swem olbrzymiem ciel
skiem całą rzeszę ludów orjeutalnych; poznaje owe 
ludy dzisiejsze i następczynie Babilonji ua stolicy 
wszeohwładztwa w Azji — Persję; aż w końcu, jak 
lilja, cudowną pięknąścią przyćmiewająca majestat 
monarszy, wykwita przed oczymi czytelnika opro
mieniona aureclą legend mitycznych, Helada...

Ilustracje, podobizny zabytków, karty geografi
czne znakomicie ułatwiają zroznmienie i podtrzymują 
interes czytelnika.

Znekomicie opracowane dzieło, ma wszelkie wa
runki po temu, by w każdej domowej bibljotece zna
leźć miejsce. Umożliwi mu niezawodnie wstęp wszę
dzie i- cena niezwykle przystępna —  4 zł. za duzy 
tom o przeszło 300 str. wykwintnego druku.

woczne, Łupków. Fehring, Orłów i Zwardoń. Wskutek 
tego znosi się odnośną taryfę z dnia 1. stycznia 892 
roku wraz z dodatkami. Taryfę nową dostać można u do
tyczących zarządów kolejowych za 40 i za 20 ct.

Wyścigi krakowskie.

jfcspcdsrstwo, pr^amysł i hande
Av8t jauk e koleje państwowe Z dniem 1. lipca 1891 

roku wchodzi w życie nowa taryfa dla bezpośredniego ni 
ehu osobowego iijiędzy stacjami austijaekichkolei państwo
wych, a staejiiiiii król. węg. kolei państwowych przez Ła-

(Trlegram „Dziennika Polskiego1'.)
Kraków 80. czerw ca.

Dzisiejszy, p iąty  z rzędu dzień wyścigów 
cieszył się znacznym  udziałem  publiczności, k tó 
ra  z w ielkiem  zajęciem  śledziła przebiegu in te 
resującego m eetingu.

W yścigi, ja k  zw ykle, rozpoczęły się godzi
nie 2.

B ieg I. o nag-odę 1000 koron do podziału 
pom iędzy trzy  konie (650, 250J 1®00 koion), 
p rzy  mecie 2000, d la  w szystkich koni francu 
skich. Z apisanych 10 kom ; s ta rto w ały  2, z k tó 
ry ch  pierw szy p rzy b y ł do m ety „D ’A rtag n an “ 
rotm . J . F r . F t i r s t e n b e r g ,  3 1. gn og. po 
V inea z D racene, za nin* „T ęcza" hr. 'ta rn o 
wskiego, 5 1 kaszt. kl. po C orsar z Odsiecz

T otalizator w ypłacał za 5 zł. staw ki 6 zł., 
p ierw sze m iejsce 12 zł., drugie 61 zł.

Bieg d r u g i  (z pło tam i) o nagrodę try b u n  
w wysokości lOOO koron do podziału pomiędzy 
trz y  konie 650, 250 i 100 koron) dla 4 1. i s ta r 
szych koni, z w ykluczeniem  francuskich. M eta 
2400 m Z apisanych 11 koni. Do s ta r ta  stanęły  
8. N agrodę pierw szą wziął „ Isch l“ rotm . hr. J . 
F r . F i i r s t e m b e r g a  6. 1. kasz t po Milon z 
I s a b e l ; d rugą  „F lorence" rotm . H. B r z o z o 
wskiego, 4 1., gn. kl. po A rcadiau  z Folie-, 
trzec ią  „S eren ity" nadp. hr, J . L asscck irgo  6 1. 
gn. kl po B la rk en ese  z G aiety . R ezszta je ź d ź 
ców pospadała przy  b ran ia  prze,szkód.

1 otalizator w ypłacał za 5 zł. 6 z ł . ; p ier
wsze miejsee 12 zł., drugie 61 zł.

B ieg t r z e c i  wiosenny steeple-chase. N ag ro 
da 1200 koron do podziału m iędzy 3 konie 
(800, 300 i 100 kor.), dla 4 1. i sta rszych  koni 
z w ykluczeniem  francuskich. M eta 4000 m.

Z zapisanych 15, koni, startow ało 5. P ie r
wszy staną ł u m ety „W olfsberg" zastępcy oficera 
B ranko A dam owicLa st. gn. po W olfsbergu z 
L itte , za nim p rzy b y ła  „M uchaJ ro tm istrza hr. 
J .  K oziehrodzkiego st. kasz t k lacz po L ykophorn 
z T rav ia ta . R eszta jeźdźców  pospadała  przy  
bran iu  przeszkód.

D la tego totalizator w ypłacał za 5 zł. 505 zł.
Bieg c z w a r t y ,  s t e e p l e  c h a s e  koni 

w ierzchow ych. N agroda honorowa ofiarow ana 
przez p rzy jaciela  sportu, 1200 koron do podziału 
m iędzy trz y  konie (700, 250 i 150 kor.)

Do biegu dopuszczone by ły  cztero letnie i 
starsze półkrw i konie w G alicji zrodzone i hodo
wane. M eta 3200 metrów. Z apisanych  cztery 
k u n i ; s tartow ały  w szystkie. P ierw sza stan ę ła  u 
m ety „H ilda" ro tm istrza A leksandra h i. Rom era, 
k lacz gn iada po „K aiser", za n ią  „A ldona"?ro t
m istrza H . Brzozowskiego 5-letnia po „A lboim “ 
trzeci „H ulta j" nadporucznika J . Lom m era, st. 
karogn iady  po „S ygnał" . „B ayard" porucznika 
K . K assnera, 5-letni gn iady po A lboin z Signale 
p rzy b y ł ostatni.

T otalizator w yp łacał za 5 zł. 30 zł. P ier 
wsze m iejsce 40 zł., drugie 201 zł.

B ieg p i ą t y ,  steeple chas", nagroda to ta liza
tora w wysokości 1000 koron, do podziału mię
dzy trz y  konie (700, 200 i 100 koron), dla 4 1.. 
i sta rszych  koni z w ykluczeniem  francuskich , 
k tó re  w L ta c h  1893 i 1894 nie w ygrały żadne
go biegu w artości 2000 kor. lub  powyżej. M eta 
4000 m. Z  zapisanych 18 kom, stanęło  do w y
ścigu 4. Bieg skończył się zw ycięstw em  „Metal-

Cognac iJ . K o z i e h r o d z k i e g o  st. kaszt.
C arnation.

T otalizator w y p łaca ł za 5 zł. 9 zł. P ierw sze 
miejsce 19, drugie 98 zł.

Bieg s z ó s t y ,  s p r z e d a ż n y ,  z płotam i. 
N agroda 1000 koron do podziału  m iędzy trzy  
konie 700, 200, 100 koron), dla 4 1 i starszych  
koni z w ykluczeniem  francuskich , k tó re  w la tach  
1893 i 1894 nie w y g ra ły  żadnego biegu p łask ie 
go, lub z p łotam i w artości 2000 koron, lub po
wyżej. M eta 2800 m. Z zapisanych 9 koni, s ta r
tow ało 5.

P ierw szy p rzyby ł „M ephisto" nadp, A. R e 
d l a ,  4 1. kaszt, po E lem er z M erry  B ird; drugi 
„Spm ettl" nadp. hr. J . L a s s o c k i e g o ,  4 1. 
gm kl. po M organ z Spinover; trzeci „C aracalla" 
4 I. gn. kl nadp. F . N e u s s e r a  po V inea 
z C atania. Z w ycięzca nie znalazł nabyw cy.

T otalizator p łac ił za 5 zl. 14 zł. P ierw sze 
miejsce 29 zł., drugie 148 zł.

O brót to talizatora w ciągu dni pięciu obli
czono na 18.650 zł. brutto .

Wypadki we Fran«ej
(Telegramy „Dziennika Pols iego").

list" nadp. h r. K. P a a r a  st. gn. j>o Y erneuil z

M arsylja 1. lipca. Żołnierz osadzony w tu- 
tejszem  więzieniu o d k r y ł ,  ż e  i s t n i e j e  
s p r z y s i ę ż e n i e ,  k t ó r e  o d  t r z e c h  m i e 
s i ę c y  d ą ż y ł o  d o  z a m o r d o w a n i a  C a r -  
n o * a. Caserio został w C e t t e  wylosowany do 
spełnienia tego m orderstw a.

W y k r y t o  t e ż  n a z w i s k a  s i e d m i u  
s p r z y s i ę ż o n y c h .

Pogrzeb Carnota.
Do chwili zam knięcia D ziennika  (o godzinie 

4.) otrzym aliśm y ty lko  k ró tk ą  depeszę naszego 
parysk iego  Korespondenta, k tó ra  —  zapew ne z 
powodu w ielkiego ruchu telegraficznego — uległa 
znacznem u opóźnienia.

Pary  i  1. lipca. (god zina 10. rano) W czo
ra j tłum y publiczności pafac E lizejski. A by 
un iknąć ścisku nie w puszczano głów ną bram ą oci 
ulicy St. Honorjusza, ale ogrodem. W chodzono 
mianowicie bram ą G abriela , wychodzono przez 
bram ę M arigny.

Dziś ogodz. 5 rano ca ły  P aryż  hył na nogach. 
N ieprzejrzane tłnm y, liczące się ni krocie ty 
sięcy —  w poważnej postawie rozciągnęły  się na 
olbrzym iej przestrzeni pom iędzy pałacem  E lize j
skim , a k a ted rą  Notre dam e. S zpaler tw orzą 
pu łk i, garm zujące  w P aryżu  i okolicy pod k o 
m endą jen e ra ła  Sansiera. ■-'•'standary i bębny  o k ry 
te  są żałobą.

Tuż po godzinie 6. zaczęli się zjeżdżać do
stojnicy państwr,, duchowieństwo z arcybiskupem  
P ary ża  na  czele dyplom acji, reprezentanci mo
narchów , a po 7 V, p rzyby ł p rezyden t rzeczypo- 
spolitej Perie-r.

O godzinie 7 ,  poczęto u k ła d a ć  pochód, 
w yznaczając m iejsca obecnym . U k ład  ten  i w y 
znaczenie miejsc trw a  do tej chwili, (godzina 
10 rano).

Z a  cnwilę pochód w yruszy. Z  k a ted ry , po 
uroczystościach kościelnych zw łoki przeniesione 
zostaną do Panteonu. Tylko cztery  mowy m aja 
być w pgłoszone.

W  czasie poranku  zdarzyło  się k ilkanaście  
w ypadków  om dlenia — w k ilkunastu  je d n a k  m iej
scach funkeju je  st-aż  san itarna.

Środki policyjne nadzw yczaj ostre zarządzo 
no. N astępną depeszę wyszlę po p rzybyciu  or
szaku do k a ted ry .

Charleroi 1. lipca W  tutejszych kopalniach 
■węgla w ybuch gazów  spowodował śm ierć dwu 
robotników . P ięciu  jest ciężko rannych.

Berlin 1. lipca A narchiści O tto D oering 
i W ilhelm  Spohr skazan i zostali na rok  w ięzie
nia za podżeganie do rab u n k u  w dniu 1. m aja br.

Belgrad 1. lipca O ddano sądowi pod za rzu 
tem  zbrodni stanu byłego burm istrza gm iny
N em enikuczy, Aleksę S z u j e w i c z a ,  ja k c  
w spólnika Raufca T  a j  s s i■ e z a i C e b i n a c z a .

Bern (w Szw ajcarji) 1. lipca. Zgrom adzenie 
związkowe uchw aliło olbrzym ią większością g ło 
sów, odrzucić petycję podpisaną przez 70.000 
obyw ateli, a dom agającą się odstąpienia części 
dochodów cłow ych na rzecz kantonów . G łosow a
nie narodowe odbędzie się praw dopodobnie w listo
padzie.

Londyn 1. lipca. N a zgrom adzeniu libera
łów  w M idleth ian  złożone zostało form alne 1
oświadczenie, iż G l a d s t o n e  już  n.e powróć 
do parlam entu . N a jego m iejsce zam ierzają libe- i 
raln i postawić k an d y d a tu rę  sir F . G i b s o n a - 1 
U a r m i c h e l  a

't i in b u ł  1 lipca. R ząd  tu reck i zam ówił dia 
swej a rty le rji nowe a rm aty  za  sumę 50.000 fC.. 
tu reck ich .

Tanger 1. lipca. 600 jeźdźców  ze szczepu 
R ay ey h u a  uderzyło  na F ez , aie ich odparto, a 
w odza przychw ycono

DOM

N I D  E $  1. A N F
j o m i k s z

BA N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

w»»t«»A«?iasee s t a s a t f y  a p
i . H r ń e  4 » i l łk.

£* m Ł s  y
a n  M i«dokik w ii i l o s y  k o m u n a l n e  po 3 z). 7-> ct

wraz ze Wemplc-m
C i ą g n i e n i e  l i .  H * * c a  r  b .

S i ó i w r a  w y g r a n  ł 4 0 0  OOO k o r o n ,  
i nii 37o a u a t p ,  Z <tw 4ailu  H r e * .  z i e m

II. e m .  po 1 zł 75 ct wi»z ze stemplem.
C i a g n i e n  e  ó .  f l o r a  r .  b

G ł ó e n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o r o n .
Przy zamówienia z prowincji uprasza się o do sączę ni < 

20 et. ni portorjum.

1

1654
D \  W r o ł o a  Św ięcick i  a g o

54 przeniesiona na ulicę Brajerowską 1. 6. j —i

Sue j a r l a  cliorofc s i l #  i w e n e m c l i

Br. Eazim. Podlewski
byty lekarz prakt. na klinice prof. Fot n itra  w Paryż* 

i Bossaia w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12 I od 3. do 5.

ul. Ołiorążczyzny Ł 16.
i dnia l. LipcaSMIGUSA

n r ,  1 . 3 .

M etalliaue, po k tó rym  p rzy b y ły  do m ety  ..Pel- 
ham “ nadp. J . L o m m e r a  st. gn. po Przedśw it 
z H appy L an d , w reszcie „Com bination" rotm . hr.

«r*2 ł i  »•’. f -l '  Hi * Są .(■ z ■! z

Bruksel i 1. lipca. T utaj i w okolicy zda
rzyło się k ilkanaście  śm iertelnych w ypadków  
cholery.

wyszed. już z drukt 
i odznacza się li ' 
e/uerui ilustrt j s
mi i obfity treśći| 

ćnuicr; styczną. 
-ilx- 2 0  e t .  '< Ż |

Pteuum raU kwartalna, we Lwowie l  z ł ,  na 
I zł. et

prewine;1

Do dzisiejszego num eru dołącza stó 
ogłuszenie w iedeńskiego m agazynu „Au LouYre*1 
we Lwowie.

O rcb n e o g ło s z e n ia .
^Doniesienia rozmaite

po 1 ’/, centa od wyrazu.

Fa b r y k a  B r a c i  W C Z E I . I K
poszukuje f  c h o e e g r ,  s t o l a r a a  

t la ł  emeistra) Pierwszeństwo maja 
rykształ em w e  r a c h o r y c h  r y -  
i n a k a c b  I b i e g l i  w p  A m  e .

Ma g i s t e r  f a r m a c j i  dotrze pole- 
■ ony po.zu uje posady. Adres: A.

Perdes, ni. Jagiellońska 1. 17. 417

N a u c z y c i e l k i ,  bour, f.oeblaak' poIc .  . .Iec-a Helena z Jordanów Biernacka. 
Długosza 19. 46

y e z e ń  7 kl.sy gimuazjalnei poszuk je
lzk<ji lub dyui-jnm na czas wakacji. 

Adres: L “0w, ■ . M poste restante.

, s i i u k s j s  z a n ą d c y  do botelu, 
 ̂ inteligentn' g . , biegłego w róinycb 

językach z kaucit. A. P Schulz, Czer- 
ai w-.s. ' *83

podM ł o d  - s - } t n i a  wraz z za asem, 
korzystnymi wtronkam'. do sprze

d*Dla. Zgłoszenia u Henryka Kok na 
w Sarajewie. 486

i / o ń e y p l e n t T ł r y  poszukuje 
la Lwów, po.te re tante.

B. R.
481

^ o r o c i a a  pr <:>ż’iona ’e*t d» sprz“
dania. Jan Wasrlkowski, ul. Zielona 

1. '9  we L»»wie. '8

chowi k, posłubujs nondy. Zrł>»7,e- 
r:i» To?-arzyetwo p^yw-tnych oficjalistów 
Lnów, O  nrąłczyzna. 4'0

K e b l e l H  fa b wa poszukuje kuchn 
restauracyjnej na własny rachunek

lob obejmie mały inte esik w tym zawo, 
dz'S. W adomo^ć w Admiu atr>eji „Bzien 
ni ka P' 1 kiego*. 477
J^ o  s p r z  i l i i n i a  r e a l n o ś ć  w Ra

wie rutkiej vis-ś-yis poczty, 6kłsda 
jąea się z domu piętrowego, oficyn, 
stafni i ogrodu morgowego, — ” ia o 
inośd u w aśeicicla ra miejscu.

Mieszkaniu i śklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3 pokoje, kuchnia z a r a z  d - wyntjęui 
uMca św. Zofji 1. i y 479

wiekńsre L o | du i  koron e. Przedostatni tydzień!

5  głównych yy ranych po
p ileunią: J kób Stroh i A. M

Lik O O O  koron.
W rf-J

Aparata
do fabrykac|i wody sodowo/.

Kwas i sodę do tegoż,
Soki owocowe,
Czekoladę,
Kakao Van Houtena w puszkach i 

na wagę,
Mączkę Nestlego dla dzieci.
Proszek antiseptyczny,
E kstrak t mięsny Liebiga

poleca 14 i5

l̂ujz Hubner
Lwów, Rynek 38.

[ajieirzB Mn
podług najnowszych

modeli paryskich
poleca

magazyn mód

Ilu my ip
we Lwowie

ml. W a ło w a  6.

? a g l e  po zł Wyż.i-
ł f i  mso ki do v.ykrę;ania bie izny, 
z walcani gumowemi po zł. 3 14, lf>, 
:6, 17, 18 i i'i. Żelazk5 do V) Rsowania 
węglam:, sztuka od 1 F0 do 2 50, poleca

P i o t r  C h r z ą * t o w s k i ,
h ao du l  źe l az n v  we L w o wi e ,  , I v c  K a p i  

l u l a y  I, ( i a p r z e : i w  K a t e d r y ) .

|  HEBBATĘ famisirsą \
g  lh b U c  1*80 i 2  fik. |

|  W K Ł IE F 5 L !  i  i r l i a t  l
5  V. 1*40 i  z ł .  1*7® ę

(016 poLca HANDEL 3--? ;

A l b e r t a  S z k o w r o n a
KarjaoJri i. 7siai!

Farby olejne
g o tu w e  d o  u i y i i a  . s z y b k o  

s c h n ą c e ,  d>  n i t l o w a i i i a

domów, da hu.®, s/.taoiiv*i, odrodzeń, 
schodów , dr zwi ,  oki en,  podłóg, 
śc ian , si'fitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p poleca

Alojzy Hubner
L w iw , Rynelc l. 38.

1446 1 Pta
Pp. m darzy szyldów pokojowych 
lakierników, stolarzy tokarzy far 
blarzy, kapeiu uników, blacharzy, > 
w ogóle wszelkich pruł sftjfstó  a 
ustanowiłem wyjątkowa ceny zniżo
ne na wszelkie potrzejW* materjary. 
co podaję do powszechnej wiadomo 

ści Szanownych ;>p M«jstrów 
Główny skfad farb i <naterjcł-w

A l o j z e g o  H  i i  b e r a
Lwów. Rvriń] Sj?

łaszczę ml e z pelerynami
s p r z e d a j ą  b a j e c z n i  e  t a n i o

S. Gabriel & J. Uhlebowsik
we Lwotoie} p lac H alick i lierba 3.

D la pracow itych g o s p o d y ń  !
1>o 6 w i»  ‘ czw ■!«

S M A Ż E N I A  1737 1— 1

1
Do liajbliżs. ycb ciągnień.

poleciuny io najtańszym kursie za gotówka, albo też na raty 
miesięczno wszystkie losy, a mianowicie

Wydaniu czwarte 
F I .r e n ty  n y  i  W a n d y .

Niozrówntry sposób

sn ażeriia t “isKawê
a n a u n s j w y c h

t.ikłe
Galaret Marmolad, ićdns-irw.

OWOCOW robionych na W inie lub
w (Jecie.

Doskonały sposób robienia najwy
bredniejszych L O D Ó W  w  domu. 

C c  i h  5 0  c l .
Po pr/e^aoin przekazem poezt. 0 0  ct. 

uskutecznia si> przesyłkę franco.
DrukarnD n rodowa W. Manie-kiego

Lwów, ulica h'ip m ik a  1. 7

Ł o iy  T u r e c k ie
Ciągniecie I. s?erpnia b. r 

Główna wygrana 600 000 frankdwr.
Kupujem y i sprzedajemy |'s ty  zastaw ne, akcje  p ryory t^t\- 

c t nach VV8Zy8tkie Pa Fie ry w arto śc io w e po najprzystęD nlejszych

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bsz doliczenia jakiej' 
ki.Jwiek prowizji.

To?an,$siwo banLowe i kantom wymiany
SCBE LEN BERG i KBEYSEB

w e Lwowia, p>ac Halicki liczba I.

Wszelkie perfumy w najlepszera gatunku i w ogrom nrm  wyborze francuskie, angielskie i krajowe
najtaniej nabyć można tylko w pierwszej krajowej perfum erji „FLO R A " J. Gornego i T. P ilarskiego

Płótna czysto lniane, Bieliznę stołową, Ręczniki Chustki do nesa Chifiony, 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtanm.

^ w ó w  

u lica  K aro la  L udw ika
liczba 1. J

J. Iłinatowicz,
L w ó w ,  sklepy własna ul. K"ptrn?ka 1. 3, ul. Halicka 1. 1 
K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 2b. — C a c r u i e w c e ,  Ryi.efi 1. 2.

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Pr08Zek ruśtinno-alkaliczny
oprócz przyjemnego orzeźwiając egu emakn i zepachu, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból 1 próchnienie zthóSz. 

wpły ir» d s l ą u l - a  t i c b y .  — Flakon 60 ot. Pudełko 30 i 60 et

S O  ct. I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego 6 0  ct 1 l i t r  w i n a  c z e r w o n e g o

stołowego, wzrascnlajacego, czystego, naturalnego 3 6  cl I  I S t r  p i w a  p i l z n e ń s k i e g o
wyśmienitego i Browaru ?kcyjn.go, także i o*

  poleca HANDEL

S t .  W oj Ciechowskiego
róg ul. Aka.demic.kioi i Ohorażczvznv

Wydawca.  Józef Laskownicki. odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kaltnera.


